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Wprowadzenie

			Gdy zabrakło wina, Matka Jezusa rzekła do Niego:
 „Nie mają wina” (…) „Zróbcie wszystko, cokolwiek
 wam powie”. 

			(J 2,3–5)1

			W każdym małżeństwie „pogoda bywa zmienna” i, co zupełnie normalne, okresy pełnej harmonii przeplatają się ztrudnymi chwilami. Daje się odczuć brak wina. Niepostrzeżenie zupływem czasu utrwalają się złe przyzwyczajenia, wdialogu pojawia się dystans, rozdrażnienie, niezrozumienie. Żywsze kłótnie wybuchają zpowodu chwilowego zmęczenia albo wydarzenia odsłaniającego głęboki brak, który uwił sobie gniazdo wmałżeńskim łożu. Wychodzą na jaw rozczarowania, stopniowo górę bierze utrata szacunku wobec współmałżonka. Wtedy wsposób naturalny pojawiają się nowe obiekty zainteresowania. Niekiedy wszystko przekształca się wpermanentny czyściec, pociągając za sobą cierpienie zarówno małżonków, jak idzieci, które, jak to się często mówi, wszystko czują.

			Są też klasyczne kryzysy. Po pierwszym, który wynika zfaktu, że młodzi małżonkowie „muszą nauczyć się pogodzić różnice”2, przychodzi kolejny, związany zpojawieniem się dzieci, potem zokresem ich dojrzewania, wreszcie następuje kryzys pustego gniazda istarość. Są też kryzysy głębsze, wynikające zwewnętrznych zmian osobowościowych, jak kryzys wieku średniego, albo zodnawiania się starych ran zdzieciństwa, które odbijają się na małżeństwie.

			Kiedy dzieci opuszczą już rodzinne gniazdo, małżonkowie, zwykle około sześćdziesiątki, awięc w„trzecim wieku”, stają naprzeciwko siebie wsytuacji granicznej: muszą przejść od funkcjonowania wlicznej rodzinie do życia we dwoje, anie czują już porywów pierwszej miłości. Odejście dzieci zdomu odsłania jakość więzi rodzinnych ialbo uwydatnia wzajemną bliskość małżonków, albo przyspiesza ich oddalanie się od siebie. Trzeba wtedy ponownie uczyć się życia razem, we dwoje, bez pośredników, niekiedy zutrwalonymi przez rutynę przyzwyczajeniami, problemami zdrowotnymi, niepokojami co do przyszłości dorosłych dzieci. 

			Potrzeba wielkiej odwagi ijasności umysłu, aby wobec tych komplikacji rozważać odbudowę życia małżeńskiego irodzinnego; droga wydaje się ogromnie trudna.

			Wchodźcie przez ciasną bramę, bo szeroka jest brama iprzestronna droga, która prowadzi do zguby, iliczni są ci, którzy tędy wchodzą. Jakże ciasna jest brama iwąska droga, która prowadzi do życia, ijakże nieliczni są ci, którzy ją znajdują! (Mt 7,13–14)

			Pojawia się wtedy pokusa łatwego rozwiązania: lekarstwem na wszystko ma stać się separacja. Wielu ludzi obiera dziś drogę pozornie szeroką iłatwą: rozwód. Atymczasem jego konsekwencje uśmiercają dotychczasowe życie, przynosząc dojmujące poczucie klęski, cierpienie dzieci, rozpad rodziny itkanki społecznej wokół niej: teściów, przyjaciół, jak również komplikacje finansowe imaterialne. 

			Prawdziwa praca rozeznania przyczyn trudności, ułożenie ich wporządku ważności, powrót do wydarzeń bolesnych będą niełatwe, zwłaszcza jeżeli małżonkowie mają zamiar dokonać tej analizy samodzielnie. Ajednak jest to jedyna droga, wprawdzie wąska, ale pewna, prowadząca do życia. Pokonamy ją lepiej iłatwiej, jeżeli osoba postronna, nazywana doradcą małżeńskim, ściśle neutralna idyskretna, pomoże małżonkom znaleźć ich własne rozwiązania, działając wobec każdego znich jak lustro ipozwalając dotrzeć do istoty problemu. Taka osoba zzewnątrz, psycholog, ksiądz lub ktoś zdoświadczeniem, potrafi pomóc małżonkom rozmawiać zsobą, wybaczyć sobie iotrzymać od Pana, który ich niegdyś złączył, łaskę odnowy życia małżeńskiego. 

			Skoro dziś na Zachodzie rozwodzi się połowa par małżeńskich, aspośród tych, które jeszcze są razem, ponad połowa znosi wspólne życie zrezygnacją – oznacza to, że tylko 20% potrafi na dłuższą metę pielęgnować swoje szczęście. Jak to się zatem dzieje, że niektórym się ta sztuka udaje, choć życie we dwoje jest dalekie od modelu wielkiej spokojnej rzeki? Na czym polega ich sekret, tym bardziej że coraz wyższa średnia życia przedłuża dziś do ponad pięćdziesięciu lat trwanie małżeństwa? Takie pary przeszły przez próby inieporozumienia, stosując, jak się wydaje, następujące zasady: oboje potrafią spokojnie mówić oswoich potrzebach, znajdują czas na rozmowę ze sobą, rezygnują zprób wpływania na współmałżonka za pomocą nakazów, umieją przyznać sobie nawzajem uzasadnioną autonomię, regularnie sobie wybaczają idbają ozapewnienie sobie momentów intymności wżyciu prywatnym. 

			Są szczęśliwi mimo nieporozumień, które traktują jako drugorzędne. Każdy przebyty kryzys wzmacnia ich związek. Rozwody nie oszczędzają małżeństw katolickich, ale są wśród nich rzadsze (tylko 17% zamiast 45% wcałości populacji francuskiej). Natomiast wśród małżeństw regularnie praktykujących, które codziennie modlą się razem, odbywają rekolekcje izachowały wiarę, procent rozwodów jest bardzo niewielki. Oznacza to, że sposoby przeciwdziałania, skuteczne ipoważne, istnieją. Coraz częściej szuka się ich po stronie propozycji przedstawianych przez chrześcijan. Papież Franciszek przypomina, że „szczególnie pilna wydaje się posługa wobec tych osób, których małżeństwo się rozpadło”3. 

			Jeżeli porozumienie wmałżeństwie staje się trudne, asens dalszego trwania związku wydaje się coraz bardziej problematyczny, trzeba zdecydować się na rozmowę we dwoje, aby rozwiązać kryzys iwrócić do źródeł. Przyrzeczenie małżeńskie musi znowu odnaleźć właściwy sens, trzeba wyartykułować iprzebaczyć sobie wzajemne zranienia, anasza miłość powinna odnaleźć nową dynamikę. Zanim zaczniemy myśleć oseparacji, pomyślmy najpierw opowrocie do podstaw tego, co jednoczy.

			W tej książce będziemy wsposób realistyczny, integralny iuporządkowany rozważać różne etapy niezbędne małżeństwu wprocesie jego rekonstrukcji. Schemat 1 pokazuje przebieg rekonstrukcji pary małżeńskiej.

			Podobnie jak droga zbawienia prowadziła od stworzenia do upadku, apotem do zbawienia, tak imałżeństwo przeżywa swój szczęśliwy okres budowy, relację bardzo ludzką, na którą składa się łatwość komunikacji, stopniowe poznawanie drugiego człowieka, aby stworzyć JEDNO idelektować się harmonią spotkania. Ale stwierdzenie, że jest nas DWOJE, dwie różne osoby, co potwierdzają zakłócające wzajemną relację nieporozumienia, prowadzi do zaakceptowania drugiego człowieka jako różnego ode mnie iniedającego się do mnie sprowadzić. Prawda wiele zyskuje na tej grze kryzysów ipojednań.
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			Schemat 1: Program drogi

			„Trzeci wiek” pary małżeńskiej jest okresem zmartwychwstania: powtarzamy nasze „tak” drugiemu człowiekowi, odnajdujemy nowy rodzaj intymności we TROJE, umieszczając Innego, Pana, wcentrum naszego małżeństwa. Zpełnym szacunkiem dla każdej zosób budujemy jedność taką, jak przeżywana wrelacjach wewnętrznych Trójcy (szacunek dla różnic ijedność woli).

			Zrekonstruować siebie to zawsze poznać się lepiej, aby bardziej kochać siebie samego iumieć kochać innego. Czasownik „poznać” ma wBiblii znaczenie „kochać” iokreśla nie tylko akt seksualny.

			Aby się poznać, trzeba się porozumiewać. Znajomość drugiego człowieka wymaga nawiązania znim kontaktu. Ale jak się zsobą kontaktujemy? Dokonaliśmy ogromnego postępu wzakresie środków technicznych: esemesy, maile, wszelkiego rodzaju telefony, Skype…, amimo to niedostatki naszej komunikacji są bardzo liczne. Dobra komunikacja wymaga przejrzystości, życzliwości iumiejętności słuchania. Te warunki są niezbędne, żeby wyrazić siebie poprzez swoje potrzeby inajgłębsze aspiracje, ale także usłyszeć innego iwszystko to, co nosi wsobie. Te same warunki musimy także spełnić, aby przyjąć do wiadomości nasze zranienia iponownie odczytać je wduchu miłosierdzia.

			To kolejna próba stworzenia JEDNEGO zDWÓCH. Do tego dochodzi zjednoczenie wBogu, budowanie uczuciowej iduchowej liturgii, aby stworzyć związek we TROJE.

			Gdy decydujemy się pracować nad pojednaniem, zaczynamy od lęku itroski, jak przed jakimś złem, chorobą, operacją chirurgiczną. Jezus jest stale znami na tej drodze!

			Życie małżeńskie biblijnych par (Adam iEwa, Abraham iSara, Mojżesz iSefora, Dawid iBatszeba, Ozeasz ijego niewierna żona, Tobiasz iSara, Zachariasz iElżbieta, Józef iMaria…) było bardzo burzliwe albo pełne prób, aBóg wydatnie je wszystkie wspomagał. Dawid jest dobrym przykładem człowieka, który wprawdzie łatwo ulegał namiętnościom, ale potrafił zdobyć się na determinację wokazaniu skruchy izadośćuczynienie.

			Miłość jest tak krucha, jak życie, jak wino, które może zmienić się wocet! „Nie mają wina”… (J 2,3).

			Proszę, nowe wino czeka wkadziach, wobfitości. Chodźcie znich czerpać!

			Pytania, które należy sobie postawić

			
					Czy czuję, że sprawa mnie dotyczy, jako jednego zpary przeżywającej trudności, utratę sensu?

					Czy doświadczyłem tych symptomów iczy rozpoznałem się wwielu opisach?

					Czy jestem świadomy, że nie poradzę sobie ztym owłasnych siłach, bo czuję się bezsilny ijestem pewny, że to zależy także od mojego współmałżonka?

			


			
				
					1 Wszystkie cytaty zBiblii, jeżeli nie zaznaczono inaczej, za: Pismo Święte Starego iNowego Testamentu, opracował Zespół Biblistów Polskich zinicjatywy Towarzystwa Świętego Pawła, Częstochowa 2009 – przyp. tłum.

				

				
					2 Franciszek, Adhortacja apostolska Amoris laetitia, 235.

				

				
					3 Tamże, 238.
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